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H O L L  A N D  Y  A.
Haga 19 Grudnia.

Minister spraw zagranicznych przekłada­
jąc izbom zjednoczonych stanów korrespon- 
dencyą między lordem Grej i baronem van 
Zuylen, w skutek propozycyi uczynionej przez 
króla pruskiego w celu załatwienia sprawy 
belgijsko-hollenderskiej, wyraził w mowie 
swojej do rządu niezmienne posfanowieifie, iż 
tylko na takie przystanie warunki, jakie nie­
podległemu państwu przystoją, gdyż żadne 
pocięgnienie pióra nie powinno plamić wol • 
ności, za którą przodkowie tak długo, bo 
80 lat walczyli. Niech więc ich hasło — 
* wolny Niderlandczyk nie ugina kolan tyl­
ko przed Bogiem».— będzie także i na- 
szeni!

Zwloli i kontr-admirała Leve van Adnard 
poległego W potyczce z Francuzami, przy wie­
ziono do Fłessytigi, a ztamtąd mają bydź spro­
wadzone do Amsterdamu na wieczny spoczynek.

_ _ * * * * * * _  ( G . P . S . )

W Ł O C H Y .
W uroczystość zaślubin ułaskawi! król 

wszystkich winowajców w doinu poprawy, a 
rozpoczęte śledztwa sądowe niekryminalne 
przytłumić rozkazał.

Etna wyrzuca coraz więcej lawy i zagra­
ża okolicznym wsiom a mianowicie miastu 
Bronte, ( g.p .s)

P O rt T  U G A JL, L A .
Unia 28 listopada 3000 Pedrystów usku­

tecznili pomyślną wycieczkę: mnóstwo na­
miotów, chat, domów spalono, a znaczną li­
czbę wołów uprowadzono do miasta, gdzie 
już wielki był niedostatek żywności a mia­
nowicie mięsa. Konstytucyoniści podaj<ą stra­
tę swoję do 130 ludzi a nieprzyjaciela od 5 do 
800 w jeńcach, zabitych i rannych.

Pomimo blokady, statki angielskie i fran­
cuskie, nie zważając na groźną bateryą mi- 
gnelsbą nad uiśćiem rzeki Duero, przewo­
żą żywność, amunicyą, broń, ochotników i t. 
d, dla wojska Don Pedra. (,e.p, s.J

Rozmaitości.
H I O B  T H O R K

(Dokończenie.)
Przeczuwał już Mordeunt, że jego przeci­

wnik coraz bardziej się wzmaga. Kolana pod 
ni in zadrżały i  zręczność tępieć zaczęła. Szyb­
kie jego obroty rozbijały się o spokojną uwa­

gę nieprzyjaciela, który podobne walki codzien­
nie niemal, bez najmniejszego nawyki odby­
wać myślenia.— Mordaunt widząc już bliski 
swoj upaaek, postanowił razjeszcze, dobyć o- 
statnich sił.—1 Serce jego jeszcze gwałtowniej 
bić poczęło. Niewiele byto potrzeba żebyuT 
padł pod gwałtownpa razem Thorns; wszak­
że nietrncąc przytomności, wsuwf jedną no­
gę do szczeliny wydrążonej w skale, żeby się 
nie pośliznął, złożywszy pięści razem, rzuca 
się z całą mu pozostałą siłą, i tym spo­
sobem strąca przemycarza ż wierzchołka, któ­
remu w tejże samej chwili noga się popsnęła. 
Ten niespodziany obrót posłużył Mordaunto- 
wi, uderza głową c pierś Thorna, i wnet go 
kolanami przyciska. Uderzenie było tak sil-, 
ne, iż oba się obalili, i przeto walka jeszcze 
się z większem wysileniem wznowiła. Z je­
dnej wstyd, a z drugiej strouy ośmielenie do 
korzystania ze szczęśliwego obrotu. Przemy 
carz usiłuje się podnieść i znowu stanąć na no­
gach, lecz zamyśl jego tamuje Mordaunt, po­
rywając obiema go rękami za szyję i wlokąc 
na kraj opoki. Wzniecony przez to wrzask 
przytomnego tani gminu nie przerwał zajadlej 
walki. Padają oba.— Mordaunt na wierzchu,. 
Wysokość skały wynosiła do czterdziestu stóp. 
W  srzodku jej przypadkiem sterczał odłam, o 
który spadając jego przeciwnik, tak się mo­
cno g ło w ą  uderz.}'!, iż w  oka mgnieniu strę- 
twiale jego ciało, zaległo pianę pokrywającą 
spodek skały. —  Mordaunt spadł lecz zanim, 
ale go wnet nieuszkodzonego na brzeg wycią- 
gnip.no.

Niegodziwy Thorn przyniesiony został 
został do przystani i lękliwym na oko­
ło s:ebie spoglądał okiem. Wszakże zwy­
cięzca, nie sprawił zgoła radości, wszyscy 
zdawali się r u i  raczej złorzeczyć, a nie win­
szować pomyślność,.—  Aż do nitki przenio- 
kły, pogardzony i wyśmiany od wszystkich, 
Spostrzega, iż upadek jegonieznalazł najmniej­
szego poljtowania. Tym czasem matkaLeo- 
si odeszła, a Mordaunt bez oporu pozwolił 
się ludowi, ido sądu prowadzić.— Niernówił 
ani słowa, lecz duszę jego opanowała słodka 
melancholia. Śmierć poczytał za pożądanego 
gościa, ale umierać na rusztowaniu wzdrygal 
się.—  Tym sposobem zbliżał się ku dzierżawie, 
gdy zpodziwieniem widzi] Panią Grej, któ­
ra wieszając mu się na szyi, radośnie zawo­
łała: »Leosia moja żyje!« i mdleje w jego 
objęciach.— Udaje się więc do domu i prze-


